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Wiadomości krajowe. 
Z Berlina, dnia 19, Października. 

J. K. M. Xiążę Pruski przyłożony wczoraj 
bandaż bardzo = niósł, przepędził wielką 
część dnia wczorajszego zewnątrz łóżka i stan 
zdrowia Jego w każdym względzie zaspakajający. 

Zamek Babelsberg, d. 18, Październ. 1844. 

Weiss, Branio. Dieffenbach. Lauer, 


W yjechał: JO. Generał-Major i dowódzca 
6tej brygady obrony krajowćj, Xiążę W ilhelm 
Radziwill, do Poznania. 

Z Poznania, dn. 24. Października 1844. 
— Dnia dzisiejszego odbył się w tutejszym ko- 
ściele metropolitalnym uroczysty wybór nowego 
Arcybiskupa Gnieżnieńsko Poznańskiego w po- 
rządku następującym, Po zgromadzeniu się 
przy odgłosie wszystkich dzwonów kościołów 
miasta, połączonych kapituł metropolitalnych 
Gnieźnieńskićj i Poznańskićj, tudzież ducho- 
wieństwa, Seminaryum Archidyecezalnego, nie- 
mnićj przybyłych na tę uroczystość zamiejsco- 
wych kapłanow, tudzież wyższych władz woj- 
skowych i cywilnych i wielu innych osób wszy* 
stkich stanów w kościele metropolitalnym, wstą* 
pił do kościoła umocowany do aktu wyboru 
przez N. Pana Kommissarz JO. Generał-Major 
książę Wilhelm Radziwiłł w towarzystwie 
Radzców swoich t..j. sędziów przy Najwyż* 


szym Sądzie Ziemiańskim Chelmickiego i Krzy-* 


We Wtorek dnia 22. Października. 


| 1844, 


wdzińskiego. Przy wielkich drzwiach kościoła 
metropolitalnego zostali oni przez deputowanych 
obydwuch kapituł i dachowieństa przyjęci i do 
sali posiedzeń kapituły tutejszćj zaprowadzeni, 
gdzie ich inni członkowie kapituł oczekiwali. 
Tu stanąwszy Królewski pełnomocnik zgroma- 
dźonym kapitułom metropolitalnym w przemo- 
wie do okoliczności zastósowanćj zlecenie swe 
obwieścił i wręczył prezesowi obydwuch kapi+ 
tuł przez towarzyszącego mu pierwszego Radzcę 
Najwyższe pismo wierzytelne, poczćm tamten 
głośno je odczytawszy na mowę Królewskiego 
pełnomocnika odpowiedział.  Potóm obie ka> 
pitały w towarzystwie Król. pełnomocnika, po- 
poprzedzane przez duchowieństwo, do Prez- 
byteryum się udały i miejsca swe zajęły, po- 
czóm msza św. na takie uroczystości przepisa- 
na in pontificalibas odprawiła się. Po ukoń- 
czeniu tćjże Król. pełnomocnik przez ducho- 
wieństwo aż do głównego choru kościoła od- 
prowadzony, oddalił się, aby w bliskim pała- 
cu arcybiskupim wypadku wyboru oczekiwać. 
Teraz obie kapituły z sekretarzami swymi 
i świadkami, poprzedzane duchowieństwem, 
śpiewającóm »veni creator« do sali posiedzeń 
udały się. Po ukończonym wyborze deputacya 
obydwuch kapituł w towarzystwie sekretarzy i 
świadków do Król. pełnomocnika się udała dla 
zawiadomienia go © wypadku wyboru, poczćm 
tenże z orszakiem swoim przez delegowanych 
kapituł przez kościół do sali posiedzeń zapro< 
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wadzony został, Tu stanąwszy pozdrowił X. 
Kanonika Dr. Przyłuskiego jako obranego 
Arcybiskupa Gnieźnień.-Poznańskiego, oświad- 
czył w obec obydwuch kapituł, że wybór w moc 
danego mu Najwyższego pełnomocnictwa ze stro- 
ny J.K.M, zatwierdzony, i zezwolił na ogłosze- 
nie wypadku wyboru, co tćż delegowany X. Ka- 
nonik Regenbrecht w języku łacińskim i pol- 
skim natychmiast wykonał. — Następnie obrany 
Arcybiskup Gnieźnieńsko-Poznański prowadzo- 
ny od Król. pełnomocnika i najstarszego prałata 
z kapilułami metropolitalnćmi, poprzedzany du- 
chowieństwćm i muzyką kościelną uroczyście 
witany, do presbyteryam wstąpił i na uroczy- 
stćm Te deum był obecnym. Po ukończeniu 
tegoż Król, pełnomocnik tymże sposobem jak 
dawnićj z kościoła do pałacu odprowadzony zo- 
stał, a nowo-obranego Arcybiskupa X. Przy- 
łuskiego obie kapituły metropoliialne do prze- 
znaczonćj dlań kuryi przeprowadziły, 
oo ——] 


Wiadomości zagraniczne. 


Rossya. 

Z Petersburga, dnia 10. Października, 

Na wakansach, ktore się. otworzyły do po- 
bierania pensyi za Najmiłościwićj udzielone or- 
dery , umieszczeni zostali w komplecie, za order 
Š. Andrzeja Apostola; Generał-Feldmarszałek 
Książę Warszawski Hrabia Jan syn Teodora 
Paszkiewicz-Erywański (otrzymał order difia 
42. Września 1828.) i Wice Kanclerz, Rze- 
czywisty Radzca Tajny Hrabia Karol syu Ba- 
zylego Nesselrode (otrzymał order dnia 22, 
Września 1839). i 

Francya. 
Z Paryża, dnia 12. Października, 

Dziennik Sporów umieścił też dzisiaj 
według Constitutionne]a sprawozdanie Ka- 
pitana Bruat o potyczce pod Mahaeną, nagania 
jednak sposób publikacyi.  » Sprawozdanie to 
Gubernatora osad francuskich na Oceanie, mó- 
wi dziennik mipisteryalny, czerpane jest z dzi- 
wnego. źródła. Wiedzieliśmy, że w Pa ryżu 
jest Monitor, w którym rząd na odpowie- 
dzialność swoję ogłaszać każe, co: mu się stó- 
sownem być zdaje, ale nie wiedzieliśmy, że na 
wyspach towarzyskich także jest Monitor, 
w którym agent rządowy, na własną swoję od: 
powiedzialność, sprawozdania do zwierzchności 
adresso wane ogłasza, Kapitan, Bruat jest w od- 
daleniu, walczył dzielnie za kraj swój, i przy 
kroby nam, było, gdybyśmy. coś powiedzieć 
musieli, coby osobistój jego, godności ubliżać 
mogło, Ale piech nam wolno będzie ocenić 


stopień przyzwoitości, jaką w wykonaniu urzęe 
dowych swych czynności zachował. Dziwić się 
więc należy, że agent królewski na Otaheiti 
śmiał bez pozwolenia ogłaszać raporty do prze= 
łożonych; nie przeto, iżby raport ten, w nie- 
przyzwoity sposób ogłoszony, zawierać miał 
coś lakiego, coby rząd kłopotu nabawić miało, 
ale że rząd tylko sam ma prawo stanowić o stó- 
sowności lub niestósowności ogłaszania podo- 
bnych rzeczy. Są to zasady, których w całćj 
objętości bronić należy, gdyż one należą do re- 
gularnego wykonywania władzy. Gdyby re- 
prezentanci i pełnomocnicy rządu we wszystkich 
częściach świata, gdyby posłowie, konsulowie 
i gubernatorowie prowincyi mieli sobie przy- 
własczać prawo stanowienia rządu w rządzie, 
upadłby rząd wszelki, a władza wykonawcza 
wystawionaby była na anarchią, Jakkolwiek 
więc w ogłoszeniu raportu Kapitana Bruat nie 
widzimy nic szkodliwego, winnismy jednak w 
imieniu fundamentalnych zasad rządu protesto- 
wać przeciw sposobowi tćj publikacyi.« 

W listach z Algieru wzmiankowano już kil- 
kakrotnie o wypadku, w którym konsul angiel- 
ski nie bardzo zazdrości godną rolę odegrać 
wiał, ale podania tak były ciemne, że rzecz ta 
wyinysłem tylko być się zdawała. Teraz jednak 
nadszedł list z Algieru z dnia 30, p. m., zawie- 
rający obszerne lubo bardzo jednostronne spra* 
wozdanie z tegoż wypadku, Zapewneby rzecz 
ta iong przybrała postać, gdyby i druga strona 
wysłuchaną być mogła, Ponieważ przyznano, 
Że ksiądz jeden tak dalece o świętym swym 
charakterze zapomniał, że konsulowi biczem 
pod oczami trzaspąl, powstaje więc już podej- 
rzenie, że obraza było na stronie księdza, i że 
Generalny Gubernator słusznie sobie względem 
niego postąpił.  Donoszą bowiem: » Równie 
dziwne jak nieprzyjemne zajście wydarzyło się 
świeżo pomiędzy księdzem Blidah a konsulem 
angielskim, Ostatni jechał konno stamtąd do 
Medeah w.towarzystwie innćj jeszcze osoby: 
Pleban ów jechał wraz z innym księdzem tą sa- 
mą drogą, która w jednem miejscu tylko na 
jednego konia szeroką była; skoro jednak miej- 
sce to przejechano, jechał towarzysz konsula 
obok niegoż i tak drogę zajął, że Pleban i przy- 
jaciel jego przejechać nie mogli. Ksiądz ten 
miał pilny interes, przez jakiś czas jednak je* 
chał cierpliwie za. Anglikiem, który udawał, jak 
gdyby go. ie widział.  Przybrakło nareszcie 

księdzu cjerpliwości, pospieszył i przejechał 
pomiędzy obudwoma Anglikami, Konsul obra- 
ził się mocno tą śmiałością, zaczął księdza gro- 
„mié; nazywając go papistą i dojąc poznać, że 
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jest konsulem królowćj JM. angielskićj. Ksiądz 
francuski rozgniewany wyrzucał konsalowi brak 
grzeczności i lepszych obyczajów, a gdy się 
spór wzwagał, zwrócił konia swego śmiało do 
konsulą, machając biczykiem przed oczyma te- 
goż. Niespodziana ta obelga przestraszyła kon- 
sula, ale mądrze nie wdawał się w odwet i dy- 
plomatyczną swą wymowę schował sobie do 
zażalenia przed komendantem Medeahu. Jakoż 
w rzeczy samćj udał się do komendanta, który 
obydwie strony wysłachawszy, oświadczył, że 
ksiądz ma niesłuszność, o ile zbyt nagle sobie 
postąpił, ale jako obywatel francuski dobrze 
uczynił, karecąc zarozumiałego Anglika. Wy- 
rok ten wzbudził w mieszkańcach wielkie ukon- 
tentowanie, a po powrócie do Blidahu znalazł 
ksiądz świetne przyjęcie. Konsul zaś, nie prze- 
stając na lćm rozstrzygnienia, wołał zażalenie 
swoje wnićść do Generalnego Gubernatora, a 
ten, łagodząc dotkliwość Auglii i nie chcąc rze- 
Czy tćj większego nadawać znaczenia, wezwał 
Biskupa, aby księdza tego do Francyi na ur- 
lop wysłał. « 
Z dnia 13. Października. 
Stósownie do Konstytucyonisty obawa 
osiadłych w Mexyku Francuzów pod względem 
skutków sporu między Santaną i posłem fran- 
cuzkim powstałego, do najwyższego stopma do- 
chodzi. Kilka domów bandlowych lękając się 
przyszłości, już o likwidowaniu myśli. Rząd 
mexykański przeciwnie upatrując w protestacyi 
Pana de Cyprey, tylko bezsilne wyrażenie 
osobistćj drażliwości, taszy sobie, że Francya 
z sprawy calćj nie zrobi zażalenia narodowego 
i posła swego się zaprze. »Tymczasem (powia- 
da Konstytacyonista) zawiera poseł angiel- 
ski handel, stósownie do którego Mexyk w za- 
sław za pożyczkę na pokrycie kosztów wojen- 
ych przeciw Texas przeznaczoną a 50 milion. 
fr, wynoszącą, Anglii Kalifornii ustąpić ma te 
Anglia. 
Z Londynu, d. 12, Października, 
Najjaśn. król Francuzów wczoraj w obec na- 
der licznie zgromadzonej kapitały orderu po- 
wiązki na zamku windsorskim w poczet człon- 
ków tego orderu przyjęty i oznakami onego 
Przez N. Panią własnoręcznie ozdobiony zo- 
stał, Obrzęd ten odprawił się o godz. 9.2 po- 
łudnia w sali tronowćj pod bezpośrednićm prze- 
Wodnictwém królowćj i Z zwykłemi ceremoni- 
Ami w przytomności następujących kawalerów : 
księcia Albrechta, księcia Cambridge, książąt 
Ratland i Welington, Markiza Anglesay, księ- 
cia Devonshire, Markiza Exeter, księcia Buck- 
leugh, Markizów Lansdowne i Westminster, 


księcia Benfort, księcia Bukingham i margra- 
biego Salisbury, Kawalerowie zasiedli przy sto- 
le kapituły nakrytym purpurowym aksamitem; 
na najwyższćm miejseu stało krzesło paradne 
dla królowćj, obok nićj po prawćj stronie sie- 
dział Ludwik Filip. Za NN, Państwem na stó- 
pniach tronu stali z orszaku króla Francuzów 
pan Guizot, admirał Mackau, generał Athalin, 
generał Rumigny, z ministrów angielskich Sir 
R. Peel i lord Aberdeen. Z przeciwnćj strony 
sali zajęli miejsca swe : księżna Kent, księżna Cam- 
bridge, W W, księstwo dziedziczni Meklemburg- 
Strelitz i książę Montpensier. Uroczystość na tém 
mianowicie zasadzała się, że kanclerz orderu, 
biskup Oxfordski, na rozkaz N. Pani przeczy- 
tał nowy statut, »znoszący o tyle istniejące sta- 
taty, o ile tego potrzeba, aby Najj. Ludwika 
Filipa, króla Francuzów, mianować kawale- 
rem najszlachetniejszego orderu podwiązki« — 
— poczćm najstarsi kawalerowie, książę Al- 
brecht i książę Cambridge króla do sali na miej- 
sce po prawćj stronie królowej poprowadzili 
poprzedzani przez Sir Charles Younga, herol- 
da, i Sir Augusta William James Clifford, nio- 
sącego laskę i inne oznaki na poduszce aksami- 
tnćj. Królowa i kawalerowie przyjmowali stojąc 
nowego członka, a gdy tenże zasiadł obwie- 
ściła N. Pani przyjęcie jego w poczet kawale- 
rów, podczas, kiedy sama. przy assystencyi 
księcia Cambridge i wśród błogosławieństwa 
kanclerza podane jćj od klęczących kawalerów 
insygnie orderu u nogi i do ramienia nowo- 
mianowanego kawalera przypięła. Po obrzą- 
dku tym całe zgromadzenie udało się na dejeu- 
ner, a wieczorem obchodzono tę nominacyg 
wielkim bankctem danym z nadzwyczajnym 
przepychem w przysiąku św. Jerzego. 

Municypalność Windsoru wręczyła wczoraj 
rano Królowi Francuzów adres witający, na 
który Król podobną dał odpowiedź jak w Ports- 
mouth; pomiędzy innemi powiedział, że się ma 
za szczęśliwego, iż usiłowania swoje około 
przywrócenia przyjaznych i pokojem tchnących 
stósurików między Francyą a Anglią tak dobrze 
ocenione tu znajduje, iż Francya niczego od 
Anglii, Anglia niczego od Francyi nie ma do 
żądania, jak tylko serdecznćj zgody itp. Także 
i Londyńska rada gminna nchwaliła adres do 
Króla. 

Z wyjątkiem organów ściśle ministeryalnych, 
wszystkie inne dzienniki spokojnićj mówią i o- 
zięblćj o pobycie Króla Francuzów w Anglii, 
aniżeliby z początkowych grzeczności oddawa- 
nych jednomyślnie osobistości Króla wnosić by- 
ło można. Przestają one ua pochwale osobi- 


1988 


stych przymiotów gościa Króla, które to przy- 
mioty odwiedziny jego zaszczytem dla angiel- 
skiego ludu czynią; ale dalekiemi są od tego, 
iżby odwiedzinom tym, jako znakowi na nowo 
wzmocnionego przymierza między Anglią a 
Francyą, za wczesnie polityczne znaczenie Da- 
dawać miały. 
Hiszpania. 
Z Madrytu, dnia 6, Października. 

W tćj chwili, kiedy posiedzenia Kortezów 
mają się rozpocząć, a wybór wszędzie padł na 
osoby przez rząd oznaczone, ministrowie zdają 
się zalęknieni tćm zwycięztwóm swojćm, które 
przecież nie dawno silili się wystawić jako 
wypływ opinii publicznej, Ministerstwa wpra- 
wdzie od rozwiązania się gabinetu Gonzaleza 
Brawo nie było, gdyż nie było nigdy ani my- 
śli przewodniczącćj, ani pewnego planu w dzia- 
łaniach, mogącego złączyć pojedyńczych mini- 
strów w jedno ciało. Dla tego tćż nie można 
mówić o bliskiem rozwiązaniu się lub grożącym 
upadku ministerstwa. Lecz każdy minister 
pojedyńczo rozbije się, jak mówią powszech- 
nie, o opór powołanych Kortezów. 

Nawet dotychczasowe dziennikarstwo mini- 
steryalne odpadłszy teraz od rządu, rozpoczęło 
bój gwałtowny przeciw obydwom stronnictwom, 
na które się ministerstwo podzieliło. 

Już dawno wspomnieliśmy o tém, że gene- 
rał Narvaez niedozna wielkich przyjemności 
jako minister, i Że ministerstwo złożone z tak 
różnorodnych żywiołów nie może rościć pra- 
wa do długiego byta; jednakże trzeba przy- 
znać, że generał Narvaez wypełnił wszel- 
kie żądania swoich kolegów.  Rozłączył się 
w Barcelonie z margrabią Viluma, aby w brew 
przekonaniu swemu, z nimi się połączyć; za- 
prowadził w etacie wojennym znaczne ograni- 
czenia, któremi wielu dotknął i uraził, gdy 
tymczasem minister finansów i minister spraw 
wewnętrznych liczbę urzędników w wydziałach 
swoich znacznie powiększyli. Obadwaj ci mi- 
nistrowie zawikłali się prócz tego w wielkich 
sprzecznościach i przez to wystawiają na szwank 
uszanowanie dla rządn. Dziennik Globe, 
wystawiwszy niektóre pojedyńcze zabiegi karli- 
stowskie w oborach jako rokosz i zdradę stanu, 
w skutek czego 6 batalionów posłano do Na- 
wary, — mówi dalćj w jednym artykule pi- 
sanym z Pampelony: »Tutaj wszystko jest jak 
najskokojnićj i nikt nie obawia się najmnieszćj 


rzeczy, któraby mogła spokój zamięszać, cho- 


ciaż intryganci czynią co mogą, aby rządo- 
wi strachu napędzić« Przypominamy sobie 
zapewne, że w Globe zmiana konstytucyi 


ogłoszoną została za najgwałtowniejszą potrze- 
bę. Teraz zaś nagle tenżesam dziennik powia- 
da, żeby 'nikt nie sądził, iż w reformie kon- 
stytucyi spoczywa przyszłość całego państwa, 
iże mysl, jakoby taż reforma zasadniczych 
ustaw królestwa miała być głównym, lub co 
więcćj wyłącznym przedmiotem nastających 
Kortezów , jest nierozsądną i niebezpieczną. 
Inny dziennik umiarkowany, el Castelano, 
pisze z dnia 3. t, m.  »System reprezentacyjny 
nie przyniósł narodowi żadnego użytku, po- 
nieważ był dotychczas zawsze najpodlejszćm 
oszukaństwem i najjawniejszem kłamstwem.« 
Wczoraj zaś mówi tenże sam dziennik: »Obe- 
cny stan Europy czyni niepodobnym każdy 
inny kształt rządu, prócz koustytucyjno- mo- 
narchicznego.« _ Z obydwóch tych zdań mo- 
żnaby więc słusznie wnioskować, że w Hiszpa- 
nii żaden rząd nie da się przeprowadzić, i że 
jedynie zawdzięcza się zdrowemu rozsądkowi 
ludu i jego dążenia do spokojności nie zaś do 
próżnych form, jeźli ministerstwo, przeciw 
któremu rewolucyoniści walczą zcałą wściekło- 
ścią, Karliści zaś bronią przebiegłości i intrygi, 
którego członkowi sami się do upadku przy- 
prowadzają, nie wywołało jednakże większego 
na kraj nieszczęścia, 

Tymczasem stronnicy Espartery sądzą, że 
przy takich okolicznościach mogą się zapewne 
spodziewać zwycięztwa i grożą tym, pod któ- 
rych mniemaną tyranią ulegli, niewątpliwym 
krwi rozlewem.  Rzućmy tylko okiem na dzien- 
niki tćj partyi, a przekonamy się, że żadne pi- 
smo francuzkie w czasie tak zwanego panowa- 
nia ludu w taki sposób odzywać się nie śmiało. 

Zeszłćj nocy wszyscy ministrowie byli zgro- 
madzeni przy woławszy do siebie jeszcze gene- 
rał-kapitana i szefa politycznego, dowiedziano 
się bowiem, że esparterzyści zamierzają zamach 
jakiś uczynić, Między papierami zbiegłego 
półkown. Gandara, (który był graczem z pro- 
fessyj), znalazł się dokument, w którym tenże 
przez regenta Esparterę mianowany został 
senerał-kapitanem Madrytu i naczelnikiem pier: 
wszego korpusu armii uwalniającćj. 

Austry a. 
Z Lwowa, dnia 15. Października. 

W sobotę dnia 12. b, m. odbyło się w sali 
zakładu naukowego imienia Ossolińskich, 
w obec licznie zgromadzonych gości, uroczyste 
posiedzenie, celem uczczenia pamięci Cesarza 
Franciszka L., pierwszego protektora tegoż 2a- 
kładu.  Zagaił to posiedzenie JW, Gwalbert 
Pawlikowski jako zastępca kuratora wstępną 
mową, w ciągu którćj wezwał dyrektora zakładu 
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Wgo Kłodzińskiego do zdania sprawy z cało- 
rocznych czynności i z zarządu instytutu, Gdy 
to Wny Kłodziński w jak najdokładniejszy spo- 
sób uczynił, szanowny zastępca kuratora zabrał 
głos powtórnie, i przemówił z powagą o zagra- 
nicznych korrespondencyach, rzucających nie- 
słuszne podejrzenie na dotychczasowy zarząd 
zakładu. Następnie Wny Batowski odczytał 
rzecz o rękopismach znajdujących się w księgo- 
zbiorze, i wspomnienie o kanoniku Ąrchikate- 
dry lwowskićj Tomaszu Pirawskim, jednym 
z uczonych mężów wieku Zygmunta HI. Poczćm 
znany nasz filolog Jan Nepomuk Deszkiewicz 
wygłosił rozprawę o języku polskim, i zakoń- 
czył ją wymienieniem: co żądać mamy od pi- 
sarza, który się podejmuje ułożyć gramatykę 
polską, za której wypracowanie tegoroczny 
Sejm galicyjski wyznaczył nagrodę konkursową 
500 zr. m, k., a szanowny obywatel Kriegsha- 
ber dodał z własnćj kieszeni 400 czerwonych 
złotych, — Na zakończenie posiedzenia, p. Sta- 
nisław Przyłęcki wydawca pamiętników o Ko- 
niecpolskich tudzież spraw ukrainnych, odczytał 
obszerną wiadomość o wojnie Władysława III, 
z Turkami, i śmierci jego pod Warną, — Za- 
szczycili to posiedzenie obecnością swoją: Jego 
Excelencya JW. ksiądz Arcybiskup Prymas 
Królestwa, JW. Ksiądz Arcybiskup obrz. or- 
miańskiego, JW, ksiądz Biskup Gutkowski, wy- 
sokie stany krajowe i obywatele ziemscy, wielu 
e. k. wyższych urzędników, duchowieństwo ka- 
pituły lwowskićj obrz. łacińskiego i greckiego, 
uniwersytet lwowski i t. d. 


4 
Triest, dnia 30. Września. 


Odwiedziny Jego Cesarskićj Mości Cesarza 
i księcia Metternicha w naszćm mieście, pocią 
gnęły za sobą wiele ważnych wypadków, któ- 
rych skutki mogą się rozciągnąć nietylko na 
nasze miasto ale na Austrję, i na całe Niemcy 
w ogóle. Najprzód zapewniają, że marynarka 
Austryacka będzie bardzo powiększona, a port 
naszego miasta tak ufortyfikowany, że nietylko 
będzie mógł znieść wszelkie ataki nieprzyjaciel- 
skie, ale jeszcze odpowie na wszystkie warunki, 
jakich tylko można wymagać po wielkim porcie 
wojennym. Zarazem zatoka nasza, która kosz- 
towała już tyle ofiar, okrętów, towarów i ludzi, 
zostanie zasłoniętą zarówno przeciw wściekłości 
żywiołów, jak przeciw uderzeniom nieprzyja- 
ciół. W ogóle rząd Austryacki myśli jak wi- 
dać zrobić z tego portu wiclki skład dla handlu 
całych Niemiec i środek handlu Niemiec z Wło- 
chami, Wschodem i Afryką. Pod tym wzglę* 
dem Triest powołany zostanie do odegrania tćj 


roli, jaką kiedyś z taką sławą odgrywała We- 
necja. Wspomniemy jeszcze o jednćj wieści 
chodzącćj tu po mieście, to jest o myśli przy- 
wiązania ściślćj Triestu do związku celnego nie- 
mieckiego, jako porta wywozowego. Rozmaite 
wieści chodzą w jaki sposób to wykonanem zo- 
stanie. Głównym warunkiem ułatwienia han- 
dlu naszego z krajami zaalpejskiemi jest’ znie- 
sienie celnych komor, Triest ze wszech stron 
ostaczających. Zniesienie komor, wielka droga 
żelazna, dochodząca aż dotąd, nabędzie więk- 
szćj wagi jdla Niemiec i stanie się dla nas pod- 
wójnćm dobrodziejstwem, 


Turoya 
Znadgranicytureckićj, d.3. Października, 

Stósownie do doniesień z Bośnii, Wezyr tćj 
prowincyi uczynił nareszcie stanowcze kroki 
w celu usunięcia powstałćj w jednćj części lu- 
dności katolickićj tćj prowincyi schizmy, przy- 
wróciwszy Wikaryusza Papieskiego, Biskupa 
Barissicza, któremu dotychczas powrotu wzbra- 
niał, nagle (a to podobno w skutek odebranych 
z Stambułu rozkazów) do dawniejszego bisku- 
piego urzędu; zaś opór stawiającym Francisz- 
kanom rozkazał, żeby się do Konstantynopola 
udali i tam się z oporu swego usprawiedliwili, 
— Z Albanii donoszą, że armia sultańska, któ- 
ra do Skutari posunąć się miała, niespodzianie 
ruch wsteczny ku Katsanikowi wykonała. Sły- 
chać, że to ma być skutkiem intryg Baszy sku- 
taryjskiego, który w przypadku zajęcia baszali- 
ku swego przez wojsko tureckie, o urząd swój 
musiałby się obawiać. Miał więc dowódzcy 
armii, Reszydowi Baszy, przedstawić, że pochód 
jego w sąsiednich gminach chrześciańskich, a na- 
wet u prawowiernych Muzułmanów obawę 
wzbudza, która ich może do stawiania mu ja- 
wnego oporu spowoduje, co tylko bezpotrzebny 
sprawi krwi rozlew. Ale to było fałszem; 
owszem Chrześcianie w wyższćj Albanii z upra- 
guieniem przybycia armii tureckiéj- wyglądali, 
spodziewając się, że ona to ich zasłoni od 
ciemiężenia doznawanego ze strony arystokra- 
cyi tureckićj, a które okrucieństwom Bulgaryj- 
skim mało co ustępuje. Nadzieja ta na ten rok 
spełzła, kiedy z powodu opóźnionćj pory ar- 
mia do Skutari dójść nie może. 

Najnowsze listy z Kaukazu donoszą, że 
Generał Neidhar d do Tiflisu powrócił. Chciał 
zimę przepędzić w Daghestanie, ale późnićj za- 
miaru swego odstąpił. Między Generałami ros- 
syjskimi w Kaukazie, Liiders, Gurko, Neidhard, 
Schwarz, — wielka ma panować niezgoda, któ- 
ra téż była przyczyną poniesionych klęsk. 
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Xięstwa naddunajskie. 

Z nad granicy serbskićj, du. 6. Paźdz, 
— W pierwszych dniach miesiąca tego poku- 
szono się znowu w Serbii o obalenie istnącćj 
władzy, ale energia tejże kuszenia te natych- 
miast zniweczyła. Zamiarem spiskowych było 
zwalenie terazniejszego Księcia i przywrócenie 
na tron familii Obrenowiczów. W tym celu 
w dwuch miejscach nad granicą Austryacką już 
od dawnego czasu, podobno kosztem Miłosza, 
mundury i chorągwie robiono i amanicyę i broń 
rozdawano. W tym do teraźniejszych serb- 
skich mundurów bardzo podobnym ubiorze ban- 
da tak nazwanych Emigrantów, z jakimś Joan- 
nowiczem na czele, przed kilku dniami przez 
Sawę się przeprawiła, aby w obwodzie Szaba- 
ckim, gdzie się największego udziału dla Obre- 
nowiczów. spodziewano, najprzód szczęścia pró- 
bować; wtargnęła do miasta Szabacz, mieszkań- 
cy którego sądzili, że oddział wojska rządowes 
go nadchodzi, i opanowała ratusz, gdzie nazal- 
nika (naczelnika obwodu) i innego urzędnika 
zamordowała. Natychmiast nowych urzędni- 
ków obrano i wszelkich się chwyeono Środków, 
aby powstanie dalćj rozszerzać. Wszakże rząd 
dowiedziawszy się o tym zamachu, spiesznie 
wojsko do Szabaczu wysłał; miasto poddawszy 
się na pierwsze wezwanie, nowego naczelnika 
swego wydało, poczćm natychmiast do ścigania 
bandy, ktora tym czasem ku Lesznicy była wy- 
ruszyła, przystąpiono. — Rząd Serbski przesłał 
już podobno zażalenia swoje do Petersburga, 
Konstantynopola i Wiednia przeciw ciężko ob- 
winionemu Xięciu Miloszowi.— Pismo z Salo- 
nichi wyraża: »Na wodach greckich rozboje 
bardzo się mnożą, często gęsto znajdoją ciała, 
którym aby ich nie poznano, rozbójnicy morscy 
głowy odcinają. 

| cc A 


Rozmaite wiadomości, 


— — Dziennika domowego wyszedł 
Nr. 24. i zawiera: Artykuł wstępny (o towa- 
rzystwie naukowćj pomocy). — Obiad czwar- 
tkowy (dok.) — Dzisiejsze stanowisko kobiety 
i potrzeba jego reformy (dok.) — Rozmaitości, 
mody i objaśnienie ryciny. 


(Z Tyg. Petersb ) 

GRA NAMIĘTNOŚCI, 
Dramat w trzech porach i pięciu aks 
tach z Prologiem, oryginalnie napisany 
przez Kajetana Niepowie. (Z godłem z Hora- 
cyusza: »En quo virtus, quo ferat er- 
ror« Warszawa, Drukiem J. Gliicksberga, 


drukarza szkół publicznych w Królestwie Pol- 
skiem, 1845, 8 stron. liczb. 338. 

Literatura dramatyczna nigdy nie była o nas 
obfita w oryginalne dzieła i przeto każde nowa 
w tćj galęzi zjawisko ściąga szczególną uwagę: 
wszakże pogląd krytyczny na utwory tego rosii 
dzaju z ostatnią reformą wyobrażeń estetycz- 
nych zmienił się zupełnie, Zdawałoby się że 
z usunieniem rozmaitych) ograniczeń, które 
przed laty 50 ścieśniały pisarza dramat ycznego, 
zawód jego stał się mnićj trudnym i Krytyka 
wyrozuwialszą; nie tak jednak rzeczy się mają; 
dramaturgija stała się łacniejszą tylko co do for- 
my; nie wymagamy dziś koniecznie jedności 
akeyi, czasu i miejsca, niema etatowych przepi- 
sów na liczbę aktów, scen, osób grających, mia- 
rę wiersza — za lo są inne warunki, od któ- 
rych Krytyka ani na wlos nie odstępuje; wa- 
runki tyczące się już me formy, ale istoty rze- 
czy. Zaiste prawdziwy to postęp, jeden z bło- 
gich owoców wyzwolenia z więzów klassycyz- 
mu, które się w naszych oczach odbyło. Dra- 
mat jest bardzo wzniosłym szczeblem sztuki; 
w najprostszem określeniu swojem jest on Po- 
wieścią w działaniu; natura jego przedstawia 
mnogie trudności wykonania, Przedewszyst- 
kiem potrzeba iżby akcya ożywiona, wypływa- 
ła sama przez się, sposobem jak najnaturalniej- 
szym, ze zbiegu okoliczności i z charakterów 
osób. Zląd warunek, żeby te okoliczności by- 
ły trafnie osnute, a charaktery trafnie schwyco- 
ne, glęboko obmyślane i w żywem świetle roz- 
winięte, A w tćm największa trudność; bo 
kiedy powieściopisarz ma możność w braku 
akcyi opowiedzieć istotę charakteru swych 
osób, dramaturg nie ma innego sposobu jak 
przedstawić je w działaniu i samemu widzowi 
musi zostawić ocenienie ich takie, jakie powin- 
no się kwadrować ze znaczeniem każdćj gra- 
jacćj osoby w całćj osnowie sztuki a w ostate- 
cznym wypadku sprowadzić zgodne z naturą 
użytych sprężyn rozwiązanie. Na i ym to wła- 
śnie punkcie najwięcej szwankują autorowie 
dramatyczni; i cel założony z góry często nie 
znajduje się w należytym związku z elementami 
których jest wypływem. Te ogólne uwagi sla- 
by tylko mogą mieć stosunek z dziełem które 
nas zajmuje, albowiem charaktery i wypadki 
dramatu Gra Namiętności nie są własnością 
autora, ukrytego pod pseudonymem Kajetana * 
Niepowie, Dla tego též on zapewna nazwał 
swój dramat oryginalnie napisan ym, bo ory- 
ginalnie pomyślany m nie jest, Osnowę któ- 
rą Sue rozwija w swojćj Matyldzie w ośmiu 
tomach, P, Niepowie zamknął w pięciu aktach; 
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osoby nawet te same: Matylda, jéj mąż, Urszu- 
la, tu przezwana Ewą, opryszek wielkiego świa. 
ta Lugarto, furya Ciotka i wzór cnoty, P. de 
Rochegune, tu pod nazwiskiem de Mortagne. 
Mówić więc o Grze Namiętności jest to 
mówić o romansie Sue, Matylda, czyli Pa- 
miętniki włodćj kobiety. 3 

Nie będziemy przeto opowiadali treści, gdyż 
romans ten aż nadto wszystkim znany; zastano- 
wimy się tylko jak najkrócćj nad głównemi 
pomysłami i ich wykonaniem. 

Nigdzie może (Matylda nie pozyskała ta- 
kićj wziętości jak w Petersburgu; ledwo ukaza. 
ła się w Paryżu, już była w ręku wszystkich; 
w krótce sprowadzone z Paryża i Bruxelli exem- 
plarze zostały wyczerpane i księgarz jeden tu- 
tejszy z przedrukowania tćj książki znaczne od- 
niósł zyski, Był to jszał prawdziwie epidemi- 
czny nad młodą i niestarą ludnością stolicy; 
w przeciągu czasu potrzebnym do przeczytania 
ośmiu tomów i do ulotnienia |potóm spożytych 
wrażeń niemogłeś się rozminąć z Matyldą, Lu- 
garto, Urszulą; w zgromadzeniach nie było in- 
héj rozmowy; nie pytano się o twoje zdrowie, 
ale jak daleko postąpiłeś w czytaniu, czy Ur- 
szula już porzuciła męża, czy Panna de Moran 
już wie o Rochegune i t. d. it. d, Panny 
i mlode mężatki zachodziły w głowę, a młodzi 
ludzie wszelkich wydziałów tak się byli zaczy- 
tali, że nie jedno drobne kółko wielkićj machi- 
ny administracyjnćj, zardzawiało w zwolnio- 
nym ruchu. Był to tryumf pisarski jakiego 
przykład pierwszy raz widzieć nam się zdarzy- 
ło i szkoda że o nim Sue nie wiedział, boby 
niechybnie ta przybył dla upojenia się tym 
widokiem głów w różnych kierunkach przez 
się pozawracanych i kto wie czyby ostatnią 
slacyą końmi tu dojechał. 

Wiadomo już czytelnikom Tygodnika zda- 
ùie nasze o literaturze nowoczesnćj francuskićj 
którćj Matylda nieodrodnym jest płodem, Do- 
damy więc tu tylko że nawet w widokach téj 
literatury, i choćbyśmy byli jéj stronnikami, 
Matylda daleko nas niezaspokaja. Charaktery 
osób grzeszą w niéj nie już samą przesadą, (bo 
ta przywara wspólna wszystkim romansom tej 
szkoły) ale nieprawdopodobieństwem i niezna- 
jomością serca. Ten ostatni zarzut wyda się 
dziwacznym, niemożemy jednak odeń odstąpić. 

isarze francuzcy wychodząc z ogólnćj zasady 
sklonności do złego, zepsucia natury człowie- 
CzEj, mniemają że wiernie tę naturę malują, ile- 
roć szpetną jaką namiętność podniosą do wie- 
orakićj potęgi i w jedoym obrazie nagromadzą 
co najwięcćj brzydot danćj kategoryi, Zapo- 
minają że wygórowanie złego ograniczone jest 


w sercach samo sobą, że geniusze w złóm na- 
wet, są niezmierną rzadkością i tym sposobem 
tworzą dałeko więcej karykatoralnych pasti- 
szów, niż wizerunków rzetelnych. Byłoby tu 
barzdzo wiele do mówienia, należałoby wejść 
w rozbiór złych pierwiastków naszćj natury, 
podzielić je na zło dodatne i zło odjemne, to 
jest na attrybucye siły i słabości, żeby dowieść 
nieznajomości serca, którą utworowi Sue za- 
rzucamy; nie lu jest miejsce na rozbiór tego 
rodzaju. W ogólności jednak powiemy, że je- 
żeli można dopuścić takie charaktery jak Lu- 
garlo, jak Urszuła nawet, gdzie kiedy była ży- 
jąca osoba jak panna de Maran? W skreślenia 
téj ohydy zasada jest prawdziwa, ale rozwinię- 
cie potwórne; i jak monstra zachowywane po 
muzeach nie mogą służyć za żaden punkt po- 
równania w nauce fizyologiji, tak charakter Ciot- 
ki musi pozostać za granicami rzeczy ludzkich, 
Uchybienie jest tu zarówno i w ilości i w ja- 
kości pierwiastku i w samćj jego trwałości. 

Co się mówi o dziele Sue, stosuje się i do 
jego udramatyzowania w polskim języku; mu- 
simy wszakże powiedzieć że P. Niepowie zmie» 
nił nieco zakończenie, czyniąc go bardzićj po- 
etycznćm i effektowćm. 

Wiadomo jak wielkie w literaturze belletry- 
cznćj stanowi zagadnienie dramatyczność 
przedmiotu. Pewne powieści są prawdziwemi 
dramatami, a są znowu dramata których natura 
jest właściwie powieściową. Z pisarzy fran- 
cuzkich najbardzićj dramatycznym w swych ro- 
mansach jest Soulié. P. Niepowie wybrał so- 
bie jednak osnowę innego pisarza; jakkolwiek 
bądź zdaje się nam że Gra Namiętności jest 
dramatem prawdziwym, gdyż wyznać trzeba że 
polski sprawozdawca Matyldy uwiał zręcznie 
sprowadzić i ugruppować wiele momentów cf- 
fektowych, które elektryzując podupadający 
gdzie niegdzie interes, dodają sił czytelnikowi 
do wysnawania dalszego - wątku, Niewiemy 
czy sztuka P. Niepowie była graną na teatrze, 
mniemamy jedbak że mogłaby wytrzymać stra- 
szną probę reprezentacyi, Pozostaje wspom- 
nieć o wysłowienin; to zewszech miar jest za- 
spokajające, Obok wybornćj polszczyzny au: 
tor dał dowód prawdziwćj znajomości istoty 
dyalogu dramatycznego, który stanowi całkiem 
oddzielny rodzaj stylu; wszędzie tóż trafne za- 
stosowanie tonu do odcieni charakterów. Je- 
żeli mamy całe nasze powiedzieć zdanie, autor 
ukryty pod pseudonymem Niepowie ma wyra- 
żne powołanie do zawodu dramatycznego, Ży= 
czyćby tylko można iżby przedmiotów swych 
szukał niekoniecznie w drapieżnych wymysłach 
modnych francuzkich pisarzy. 
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Sprzedaż publiczna, celem rozpo: 
j rządzenia się. 

Dobra ziemskie Dzierzążnik z folwarkiem 
Teklinowem, z wsią W odziczną i kolonią 
Ignacewką, w powiecie Ostrzeszowskim, 0- 
szacowane na 43,902 Tal. 22 sgr. 2 fen., Wy- 
łącznie boru na 14337 Tal. 11 sgr. 2 fen. ocenio- 
nego, wedle wartości substancyi wywłaszczyć 
się mającego, mają być 

dnia 31. Marca r. 1845. 
przed południem o godzinie 10tćj w miejscu 
por rick posiedzeń sądowych sprzedane. 

axa wraz z wykazem hipotecznym 1 warun- 
kami przejrzane być mogą w właściwćm biórze 
Sądu naszego. 

Ludwik, Weronika i Elżbieta Maryanna ro- 
dzeństwo Wielowiejscy, z pobytu niewiadomi, 
na które tytuł dziedzictwa w księdze hipote- 
cznćj także zapisanym jest, zapozywają się na 
takowy publicznie. 

Poznań, dnia 13. Lipca r. 1844, 

Król Sąd Nad-Ziemiański, Wydz. I. 


PRZEDAŻ DOBROWOLNA. 
Sąd Ziemsko-miejski w Międzyrzeczu. 

Sołectwo w Stołuniu pod liczbą 1. położo- 
ne, sukcessorom Józefa Wrońskiego Kom- 
missarza sprawiedliwości należące, oszacowane 
na 3005 Tal. 10 sgr. 5 fen. wedle taxy, mogącćj 
być przejrzanćj wraz z wykazem hipotecznym 
i warunkami w Registraturze, ma być 

dnia 4. Listopada 1844. 
rzed południem o godzinie 11. w miejscu zwy- 
kłóm posiedzeń sądowych sprzedane. 

Chęć kupna mający, którzy kaucyą w ilości 
500 Tal. natychmiast złożyć mogą, zapozywają 
się niniejszćm. 

Komitet towarzystwa naukowćj pomo- 
cy w powiecie Inowrocławskim 
zawiadomia Szanownych członków, iż walne 
zebranie Towarzystwa końcem sprawozdania i 
wyboru nowego Komitetu, odbędzie się w Ino- 
wrocławiu w dniu 2. Listopada r. b. w domu 
Braci Neumann o godzinie 9. zrana, na które 

łaskawych członków zaprasza. 


Guwernantka, rodem z Szwaj- 
caryi. życzy sobie pomieszczenia w jakićj 
familii obywalelskićj.  Bliższych wiadomości 
zasięgnąć można na listy frankowane u Pana 


Eugeniusza Werner, kupca przy ulicy Wil- 
helmowskićj Nr. 24. w Poznaniu. 


Jeszcze Dominium Zajezierze pod Wrze 
śnią potrzebuje (lecz tylko w średnim gatunku) 
owiec do chowu. Mający takowe do sprzeda- 
nia, niech raczy łaskawie o tćm udzielić wia- 
domość, 


Mieszkam teraz przy Wrocławskićj ulicy pod 
Nr. 31. w domu apteki i zwracam uwagę wyso- 
kićj Szlachty i szanownćj Publiczności na moje 
nader gustowne urządzenie. 

J. Caspari, fryzer. 


Prawdziwa pomada ananasowa 
nieporównane wonidło , które w przeciągu nie- 
wielu tygodni wyprowadza gęste włosyi wstrzy- 
muje ich wypadanie w krótkim czasie. Gdyby 


ta pomada niepomogła, gotów jestem oddać na- 
powrót pieniądze. Prawdziwćj, w garcz- 
kach pierwszego gatunka po 14 Tal., a drugiego 
gatunka po 20 sgr. dostanie u samego tylko 
fryzera Caspari, 
ulica Wrocławska Nr. 31. naprzeciwko 
Hotelu Saskiego. 


O m A, 

Najprzedniejszy gatunek prawdziwej Rossyj- 
skićj herbaty poleca FBalawótr przy Wroc- 
ławskićj ulicy Nr. 14. 

Bardzo używaną przednią kawę z wysp Ku- 
ba i Portorico, celującą pod względem do- 
broci i czystego smaku, także nader przedni 
cukier po 5 sgr., najprzedniejszy po 54 sgr., 
przedni dubeltowo rafinowany olej rzepakowy 
po 34 sgr. za funt, białe błysko-świece nader 
jare wydające światło, poleca 

Izydor Appel, młodszy, 
ulica Wodna Nr. 26. ukośnie naprzeciwko 
hotelu Krakowskiego. 


Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek wiatru 
w Poznaniu. 


Stan 


Dzień. barometru. 


Stan termometri | 


9 = Wiatr. 
najniższy | najwyz. 


1a, Paźdz. |+ 5,09. | -4 9,29 
14. 


« | 61 | +lolo]27" 9, 
15. + 440 | -11,39]27' 7,9''|Pol.w.pol. 
16. + 62° | 410.40127" 30”/|Poludn. 
17. i 27 " 
18, + 
19. + 


: Sto- ( Na pr. kurante 
Dnia 18. Października 1844. | pa | papie-| goto- 
prC. | rami. | wizną 


Obligi długn skarbowego .. | 3% | 1004 993 
Obligi premiów handlu morsk, I — 94 934 
Obligi Marchii Elekt. i Nowćj ; 3% | 994 


Obligi miasta Berlina . „... 35 f 100 — 

z » Gdańska wT.. | — | 48 ki 

Listy zastawne Pruss. Zachod. 3L 951. sb 

M » w. Stanis 4 2 103% — 

» » ito 3; 98. per 

» » Pruss. Wschod. 36 ror — 

» » Pomorskie. . . 3%, | 100 — 

» » March. ElekiN.| 3% | 100 — 

x » Szląskie .... | 35) — 100 
Frydrychsdory ... . +... -- — 37 3y; 
Inne monety zlote po 5 tal, . | — ia” Bi 
Disconto .. . .. OTE UE M — 34 4% 

Akej 1 

Drogi żel. Berl.-Poczdamskićj | 5 — 1724 
Obligi upierw. Berl.-Poczdams.| 4 | 1034. | 1024 

Drogi żel. Magd. -Lipskiéj . . | — | 1864 — 
Obligiupierw. Magd.-Lipskie . | 4 — 1034 

Drogi żel. Berl.-Anhaltskićj „| — f 145} | — 
Obligi upierw. Berl.-Anhaliskie] 4 | 103} |-1024 
Drogi żel. Dyssel. Elberfeld. 5 924 91% 

Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. | 4 — 97 
Drogi żel. Reńskićj . .....| 5 | 764 | 75% 

Obligi upierw. Reńskie . 4 94 | — 

Drogi od rządu garantowane. | 34] 984 = 

Drogi żel. Berlinsko-Frankfort.| 5 | 1435 | — 
Obligi upierw. Berl.-Frankfort.| 4 2 1024 

» žel. Górno-Szląskićj . . | 4 [n3 4 — 

LK dito Lit. B.. | = | 106 = 

»  »Berl-Szcz. Zi A.i B, | — | 117 | 116 

« » Magdeb.-Halberst. | 4 | 1134 | — 

Dr. żel, Wroci,-Szwidn.-Freib | 4 z= =, 

Obligi upierw. Wroc, Śzw.-Fr.] 4 | 1024 = 
Dr, żel. Bonu-Kolońskićj, ,. | 5 | — | B0% 


